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n ik  e w o lu c ji p o s taw  P o la k ó w  d o  p o jed n an ia  z N iem cam i. O to  istotny  
fra g m e n t :

„P o je d n a n ie  w p ra w d z ie  p o w in n o  zak re sem  szczerego  ża lu  i p ro śb y
0 p rze b acze n ie  o b ją ć  k ażdą  w in ę , n ieza leżn ie  po jak ie j stron ie  b y  się ona  
n ie  zn a jd o w a ła .

L u d o b ó js tw a  w  obo zach  k o n c en tracy jn y ch  nic po lu d zk u  n ie  jest  
w  stan ie  u sp ra w ie d liw ić , a  ty m  b a rd z ie j 'z ró w n o w a ż y ć ’. (. . . )  W sp o m n ieć  
jed n ak  n a le ż a ło b y  także b o le sn y , bo  w p ro s t  'o d w e t o w y ’ fa k t  obozu  z a ­
g ła d y  ó w cze sn e j o ko liczn e j lud n ośc i ś lą sk ie j, p rz e w a ż n ie  dzieci, kob iet
1 s ta rcó w , po  1945 ro k u  w  Ł am b in o w ic a c h , a w ię c  na  te ren ie  d iecez ji  
opo lsk ie j. T y m  o fia ro m  zb ro d n i też n a le ż y  się d z is ia j pam ięć .

P o n a d to  n o w e g o  sp o jrz en ia  d o m a ga  się s am  fak t  w y s ie d le n ia  k ilk u  
m ilio n ó w  lud z i. D o k on an o  tego  w p ra w d z ie  z n ak azu  a lian tó w , b y  z rob ić  
z ko le i m ie jsce  ró w n ie ż  g w a łto w n ie  w y s ie d lo n y m  z k re s ó w  w sch o d n ich  
'r e p a tr ian to m ’, a le  o w o  g w a łto w n e  w y s ied le n ie  jed n y c h  i d ru g ich  n ie  
p o w in n o  b y ć  k w ito w a n e  p rzez  ch rześc ijan  la p id a rn y m  s tw ie rd zen iem ,  
ja k o b y  ,s ta ło  się zadość d z ie jo w e j s p ra w ie d liw o ś c i’. Z o s ta li on i p rz e ­
cież p o z b a w ie n i sw o ich  s tro n  rod zin n ych , tj. w y p ę d z e n i z ziem i o jc ó w ,  
k ra in y  s w e j m łodości. ( . . . )

D z ie ło  au ten tyczn ego  p o jed n an ia  m usi o b o k  p r a w d y  u w z g lę d n ia ć  k o ­
n ieczn ie  także i m iłość. T a  w ła śn ie  m iłość  n a k a zu je  n am  ze rw ać  z o b ie ­
g o w y m , n ieste ty  jeszcze d z is ia j często p o w ta rz a ln y m , s lo g a n em : 'ja k  d łu ­
go  ś w ia t  św ia tem , n ig d y  n ie  będ z ie  N iem iec  P o la k o w i b ra te m ’, lu b  też  
z p rzek o n an iem  o  o d w iec zn e j, w p ro s t  'd z ied z iczn e j w ro g o śc i’ m ięd zy  n a ­
szy m i n a ro d a m i” .

J ak  z a u w a ż y ł d u c h o w n y  n iem ieck i W in fr ie d  L ip sc h e r , w  k a zan iu  w y ­
g ło szo n y m  na  n ab o żeń stw ie  ek u m en iczn y m  w  K o śc ie le  e w a n g e lic k o -re ­
fo rm o w a n y m  w  W a r s z a w ie  w  d n iu  1 p aźd z ie rn ik a  1990 r .: „Jedno  jest  
p e w n e : p o jed n an ie  jest n ak azem  C h ry s tu sa  w o b e c  nas i to p o jed n an ie  
n ie  p rzy ch od z i ła tw o ” . W sp o m n ia ł on  P ry m a s a  W y sz y ń sk ie g o , k tó ry  d o ­
b rze  o tym  w ie d z ia ł  i m ia ł w ą tp liw o śc i, czy  d o b rze  ro b i u d a ją c  się w  
s w ą  p ie rw sz ą  p od ró ż  d u szp asterską  d o  N iem iec . N a  p y tan ie  W .  L ip sc h e ra  
czy  w  o gó le  p o jedz ie , o d p a r ł  m u, iż „ B ę d z ie m y  m u sie li u czyn ić  ten  k ro k ” .

P o je d n a n ie  p o m ięd zy  P o la k a m i i N iem ca m i m a g łę b o k i w y m ia r  m o ­
ra ln y . M u s i b y ć  sk ie ro w an e  w  p rzy sz ło ść . K w e s t ię  tę tak  u jm u je  G u n te r  
G ra ss  w  e se ju  pt. Polacy i Niemcy: czy to się może dobrze skończyć? 
o p u b lik o w a n y m  w  1991 r.: „ . . . m o ja  teza b rzm i: n a le ży  o d e jść  od tych  
n ac jo n a lis tyc zn y ch  zn ak ó w  stra t i zy sk ó w , je ś li m iędzy  N iem ca m i i P o la ­
kam i m a b y ć  m o ż liw e  d o b re  są s ied z tw o ” .

P o je d n a n ie  m oże  się d o k o n y w ać  m ię d zy  p oszczegó ln y m i lu d źm i i m ię ­
dzy  na-rodam i. Jest o n o  b r a m ą  za m y k a ją c ą  o k re s  g w a łto w n y c h  k o n f lik ­
tów , d ram aty czn y c h  w y d a rze ń , o s try ch  sp o ró w , p rz y k ry c h  d ośw iad czeń  
p o zo staw ia ją c y c h  t r w a ły  ś lad  w  psych ice  lu d zk ie j p o  obu  sk łóconych
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stronach . Z a z w y c z a j, n ieza leżn ie  o d  „o f ic ja ln y c h ” zw y c ię z c ó w  i p ok o n a ­
n ych , w szy sc y  są  o fia ram i, g d y ż  w szy scy  zosta li oka leczen i w  s w e j p sy ­
chice. Poczuc ie  w y rz ą d z o n e j b ą d ź  d ozn an e j k r z y w d y  d łu go  jeszcze b ę ­
dzie  d a w a ło  znać o sob ie , n ie  d op u szcza jąc  d o  g ło su  żad n y ch  ge s tó w  p o ­
jed n aw czy ch . D o p ie ro  w ó w cza s , g d y  będ z ie  się  w  p e łn i zd o ln ym  zadość­
uczyn ić  k rz y w d o m  p o p e łn io n y m  w  p rzesz ło śc i p rzez  w ła s n y  n aród , 
a z d ru g ie j  s tron y , g d y  b ę d z ie  się  g o to w y m  do  p rzebaczen ia , w y c ią g n ię ­
cia ręk i i p od an ia  je j  n ie d a w n e m u  w ro g o w i bez  n ien aw iśc i —  ch y b a  d o ­
p ie ro  w ó w c za s  m ożna  m ó w ić  o  rz e c zy w is ty m  p o jed n an iu . T o  rzeczyw is te  
p o jed n an ie  p o w in n o  zam k n ąć  o k re s  w ro go śc i. I w  tym  sensie  p o je d n a ­
n ie m ożna b y  n a z w a ć  b ra m ą  o tw ie ra ją c ą  n o w y  ro zd z ia ł w  stosunkach  
m ięd zy  lud źm i, m ię d zy  n arodam i.

A b y  s ię  to m o g ło  dokonać , p o t rz eb n y  jest p rzed e  w szy stk im  czas. T o  
je d e n  z p ie rw sz y c h  w a ru n k ó w , k tó ry  m u si b y ć  spe łn ion y , b o w ie m  ażeb y  
p o jed n an ie  b y ło  n ie  ty lk o  k u rtu a z y jn y m  gestem  —  m usi d o jrz e w a ć  p o ­
w o li  i s topn iow o , p rz y  czym  im  bo le śn ie jsze  b y ły  s tra ty  i d ozn an ia  z je ­
d n e j s tro n y  o raz  p oczuc ie  w in y  z d ru g ie j —  ty m  p roces ten  w y m a g a ć  
będ z ie  w ię c e j czasu.

D ru g im , ab so lu tn ie  n ie zb ęd n y m  w a ru n k ie m  p o jed n an ia  jest p r z y w r ó ­
cen ie  i o d b u d o w a n ie  zau fan ia . B e z  tego  n ie m o ż liw a  jest ja k a k o lw ie k  n a ­
w e t  m y ś l o  w z a je m n y m  u n o rm o w a n iu  s to su n k ó w , a co d op ie ro  o p o je ­
dn an iu . Z a u fa n ie  jest ska łą , n a  k tó re j m ożna zacząć b u d o w a ć  p rzy ja źń .  
N ie  m oże tu b y ć  m ie jsca  na  ja k ą k o lw ie k  p o d e jrz liw o ść  w o b ec  p a rtn era ,  
czy  to w o b e c  je g o  in tenc ji, czy  też za m ia ró w , w re sz c ie  szczerości. N ie  
m ożna u staw iczn ie  d o p a t ry w a ć  się  pod stęp u , u k ry ty c h  in ten c ji b ąd ź  chę­
ci w y k o rz y s ta n ia  s ła b sz e j stron y . C hoć n ie  n a le ż y  też lek ce w aży ć  w y ­
ra źn y ch  o zn ak  z łe j w o li.

In n ą  p rze s łan k ą  p o jed n an ia  jest p rzekon an ie , iż u p ły w  czasu  i zm ian y  
szeroko  p o ję ty c h  w a r u n k ó w  życ ia  p o c ią gn ę ły  za so b ą  p rze d e  w szy stk im  
zm ian y  w  ludziach , w  ich sposob ie  m y ś len ia  i n a s taw ien ia  do innych . 
M u s im y  za łożyć, że w ięk szość  osób w y c ią g n ę ła  je d n ak  jak ąś  n au k ę  z le k ­
c ji h istorii, zw łaszcza , je ś li  d o sta rczy ła  ona tak  b ru ta ln y c h  przeżyć.

N ieo d łą c zn y m  e lem en tem  p o jed n an ia  jest w re sz c ie  za łożen ie , iż w sz e l­
k ie  zm ian y , jak ie  s ię  d o k o n a ły  za ró w n o  n a  p ła szczy źn ie  p o lity czn e j, jak  
i spo łeczn e j, są  t rw a łe  i n iep o d w aża ln e . M u s i zn ikn ąć  strach  i o b a w a  
p rzed  tym czasow ośc ią , tak  w  odn ies ien iu  do d z ia ła ln ośc i n a  a ren ie  p ań ­
s tw o w e j (zw ła szcza  je ś li chodzi o  k w est ie  te ry to r ia ln e ), ja k  i w  sto su n ­
kach  m iędzy lu d zk ich . N ie p e w n o ść  w  odn ies ien iu  do ro zm a itych  d ra ż li ­
w y ch , n ie w y ja śn io n y c h , n ied o p o w ied z ian y ch  i n ie ro zw ią za n y ch  k w est ii  
w e  w z a je m n y c h  sto sun k ach  ro d z i n a d m ie rn ą  p o d e jrz liw o ść , s p r z y ja  p o w ­
s ta w a n iu  k sen o fob ii i p o d w a ż a  w ia ry g o d n o ść  w za je m n y c h  o św iad czeń  
i d ek la ra c ji .

C z y  tak  ro zu m ian e  p o jed n an ie  m oże stać się  u d z ia łem  P o la k ó w  i N ie m ­
ców ? T ru d n o  tu  o  jedn ozn aczn ą  o d p o w ied ź , to s p r a w a  b a rd z ie j sk o m p li­
k o w a n a  n iż  .się n a  p ozó r w y d a je .  I ch y b a  tru d n o  tu  m ó w ić  o jak im ś je ­
d n o ra z o w y m  ak c ie  p o jed n an ia . Jest to racze j u s taw ic z n y  proces, c iąg łe  
dążen ie  d o  p o je d n y w a n ia  się, p rz y  k tó ry m  w c iąż  n a t ra f ia  się n a  n o w e  
p rze szk o d y  i tru d n e  d o  p ok o n an ia  p o  o b u  s tron ach  b a r ie ry .

R zecz ch a rak te ry sty czn a , że k ie d y  ju ż  się  w y d a je ,  iż zosta ły  w ła śn ie  
ro z w ią z a n e  n a jtru d n ie js z e  p ro b le m y  i n a jb a rd z ie j  p a lą c e  kw estie , k tó ­
re  u t ru d n ia ły  rzekom o  rz e c z y w is te  p o jed n an ie  b ą d ź  m iły  je  o fic ja ln ie
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n iem o ż liw y m  —  ja k  ch oc iażby  s p r a w a  uznan ia  g ra n ic y  n a  O d rze  i N y ­
sie, czy  też u zn an ia  m n ie jszośc i n iem ieck ie j w  P o lsc e  —  n a g le  o k azu je  
się, że to i tak  nie ro z w ią z a ło  d e fin ity w n ie  w szy stk ich  k w e st ii spo rn ych ,  
g d y ż  w  to  m ie jsce  p o ja w i ły  s ię  n o w e , zu pe łn ie  inne, co w c a le  n ie  znaczy, 
że ła tw ie js z e  do u re g u lo w a n ia .

C z y  m o ż liw e  jest p o jed n an ie  w  w a ru n k a c h , k ie d y  na  d a w n e  s te reo ­
ty p y  i u p rzed zen ia  n a k ła d a ją  się n ow e?  I to po  o b u  stronach?  T y le  m ó w i  
się w c iąż  o kon ieczności l ik w id o w a n ia  n a ro s ły ch  w  c iągu  w ie k ó w  s te reo ­
ty p ó w  i up rzed zeń , o p o trzeb ie  k o ry g o w a n ia  o b ra z u  w ro g a , o w z a je m ­
n y m  p o z n a w a n iu  się n a ro d ó w , a b y  zrozum ieć  i zaak cep to w ać  s w o ją  in ­
ność; n a w o łu je  się d o  to le ra n c ji i p o szan o w an ia  cu dze j odrębnośc i. P o ­
jed n an iu  m usi to w a rzy szy ć  d o b ra  w o la  obu  stron . I w  N iem czech  i w  P o l ­
sce n ie  b r a k  n a tu ra ln ie  lud z i, k tó rzy  z w ie lk im  zap a łem  i o d d an iem  czy ­
n ią w  tym  k ie ru n k u  w ię c e j n iż  inn i, k tó rzy  w ie rz ą , że w z a je m n e  zb liż e ­
n ie n a ro d u  n iem ieck iego  i po lsk iego  jest m im o  w szy stk o  m o ż liw e , w rę c z  
n ieun ikn ione , je ś li chcem y  stać się  w sp ó ln ą  ro d z in ą  eu ro p e jsk ą . Z b liż e ­
nie stać się zaś m oże p o d s ta w ą  u m o ż liw ia ją c ą  p o jed n an ie .

C zy  je d n a k  u d a  się  w y e lim in o w a ć  ra z  n a  zaw sze  n a ro s łą  n ieu fn ość  
i p o d e jrz liw o ść , d a ją c e  o  sobie  znać w  ró żn y ch  dz iedz in ach  życia? W c ią ż  
m am y  b o w ie m  d o w o d y  n a  to, że w c a le  n iem ało  jest o sób  i w  P o ls c e  
i w  N iem czech , k tó re  b ęd ą  p od sy cać  n a s tro je  w ro go śc i i n ien aw iśc i i u p a r ­
cie —  a n iek ied y  w rę c z  m an iak a ln ie  —  w ra c a ć  d o  s p r a w  p rzeszłości, 
w sk a z y w a ć  n a  n iem ożność p o jed n an ia , t rw a ć  w  s w y m  zac ie trzew ien iu  
i o b staw ać  p rz y  sw o ich  rac jach . P r z y k ła d e m  m o gą  b y ć  p o staw y , zach o ­
w an ia  i „d o k o n an ia ” sp o re j części P o la k ó w  w  N iem czech  w  ostatn ich  
k ilk u  latach , a także  w y ra ź n ie  n ac jo n a lis tyc zn e  i an tyn iem ieck ie  w y p o ­
w ie d z i n iek tó ry ch  osobistości życ ia  p u b lic zn ego  w  Po lsce , a z d ru g ie j  
stron y  co n a jm n ie j d w u zn aczn e  roszczen ia  n iek tó ry ch  p o lity k ó w  b o ń -  
skich , op iesza łe  re a k c je  p ra s y  i in sty tu c ji p a ń s tw o w y c h  n a  n a s ila ją c e  się  
ekscesy  n iem ieck ich  n eon az istów , ja k  ch o c iażby  liczne  n a p a d y  n a  p o l­
sk ich  tu ry s tó w  na  te ren ie  b y łe j  N R D  p rz y  c ichej a p ro b ac ie  spo łeczeń ­
s tw a , czy  w re szc ie  ja w n ie  an ty p o lsk ie  w y s tąp ien ia  n iek tó ry ch  zach o dn io -  
n iem ieck ich  d z ia ła c zy  o rg a n iz a c ji z iom kow sk ich .

W  św ie t le  tego, co o b s e rw u je m y  obecn ie , o d p o w ie d ź  n a  p y tan ie : czy  
m o ż liw e  jest p o jed n an ie  m ięd zy  P o la k a m i a N iem cam i, n a s u w a  p e w n e  
w ątp liw o śc i. W y d a je  się, że p o n o w n ie  zo sta jem y  w y s ta w ie n i n a  p róbę , 
b y  zdać egzam in  z w ła sn e j d o jrz a ło śc i spo łeczn e j. O to  b o w ie m  w  m ak sy ­
m aln ie  o p ty m a ln y c h  w a ru n k a c h  zew n ętrzn y ch , k ied y  o b a  n asze  sp o łe ­
czeń stw a  o d n a jd u ją  s w o ją  tożsam ość n a ro d o w ą , s tan ę liśm y  n ie ja k o  na  
rozd rożu  i zam iast k u  p o jed n an iu , za czy n am y  zdążać  w  k ie ru n k u  p rz e ­
c iw n ym .

T o  za stan aw ia jące , d lac zego  te raz k ied y  oba n a ro d y  u w o ln iły  s ię  z n a ­
rzuconych  im  w ię z ó w  p o lity czn y ch  b ąd ź  u s tro jo w y ch , k ie d y  g ru n t  do  
P o jed n an ia  m ię d z y  lu d źm i zosta ł tak  d o b rz e  p rz y g o to w a n y  i k ied y  w r e ­
szcie sam i m o żem y  d e c y d o w a ć  o  sw o im  losie, te raz  w ła śn ie  zaczyna od ­
ży w ać  d u ch  n iezgo d y . I choć są to na  raz ie  p ie rw sz e  sy m p to m y , p o je d y n ­
cze —  choć co raz  częstsze —  a k ty  w rogośc i, a ich  s p ra w c y , to m im o  
W szystko  m a rg in a ln e  g ru p y  n asto la tk ó w  (g łó w n ie  n a  te ren ach  b y łe j  N R D ),  
to je d n a k  sam o  z ja w isk o  jest w  w y so k im  stopn iu  n iep o k o jące , pom im o  
iż •—  ja k  tw ie rd z ą  n iek tó rzy  —  m a ono  n ie w ie lk i zasięg. N a le ż y  się o b a ­
w iać, że —  n ieza leżn ie  od  p o tęp ien ia  ze s t ro n y  z a ró w n o  cz y n n ik ó w  o fi-
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c ja ln y ch , ja k  i w ięk szośc i sp o łeczeń stw a  —  tego  ro d za ju  ak ty  s ta n o w ią  
s iln ą  zad rę  na  n ie  zab liźn ion ych  jeszcze ranach . C z y ż b y  m n ie jszość  m ia ­
ła  zn iw eczy ć  w y s iłk i  w iększości?

N ie  m ożna  zap rzeczyć , że n a  d ro dze  k u  p o jed n an iu  u czyn ion o  d o ­
tychczas b a rd z o  w ie le , zw łaszc za  ze s tro n y  zach odn ion iem ieck ie j m ie liśm y  
n a  to liczne d o w o d y . A le  c h y b a  n ie  m ożna też p ow ied z ieć , że uczyn ion o  
ju ż  w szy stk o . O k a z u je  się , że sam a  d o b ra  w o la  g a rs tk i d z ia łac zy  ro z u ­
m ie ją c y c h  p o trz eb ę  p o jed n an ia  n ie  w y sta rc zy . N ie  w y s ta rc zą  też sp o n ­
tan iczne  ko n tak ty  i p rzy ja źn ie  m ięd zy  p oszczegó ln y m i osobam i i ro d z i­
n am i o bu  spo łeczeń stw . P o zo sta je  jeszcze p rze d e  w szy stk im  zn a le z ien ie  
p ła szczy zn y  p o ro zu m ien ia  d la  sze ro k ich  m as spo łeczeń stw a , d la  tych , 
k tó rzy  dotąd  n ie  m ie li o k a z ji i szan sy  sp o tk an ia  s ię  i poznan ia .

Z w ła s z c z a  m łod e  p ok o len ie  s ta je  w  c h w ili  o becn e j p rzed  o g ro m n y m  
w y z w a n ie m . M u s i ono  u św iad o m ić  sob ie  n ieb ezp ie czeń stw o  o d ż y w a n ia  
s ta ry ch  i p o w s ta w a n ia  n o w y c h  fob ii, w c a le  n ie  m n ie j g ro źn y ch  n iż  p o ­
p rzedn ie . N ie  m ożna d opuśc ić  d o  tego, b y  n a  n ie w y g a s łe  jeszcze c a łk iem  
u ra zy  n a ło ż y ły  s ię  b e z w ie d n ie  n o w e  zad rażn ien ia . T o też n ie z w y k le  istot­
n a  jest zm ian a  n a s ta w ie n ia  w o b e c  o b c o k ra jo w c ó w , zm ian a  k lim a tu  w o ­
k ó ł cu dzoz iem có w  i s tw o rz e n ie  o d p o w ie d n ie j a tm o s fe ry  do  p o z n a w a n ia  
in n y ch  k u ltu r , d o  p rze n ik an ia  o d ręb n y ch  w z o r ó w  spo łeczn ych  i k u ltu ro ­
w y ch . W y d a je  się, że w ie le  jest n a  ty m  p o lu  d o  zro b ien ia  zw łaszc za  na  
te ren ach  n o w y c h  la n d ó w  n iem ieck ich .

N ie z m ie rn ie  o d p o w ied z ia ln e  zadan ie  m a ją  do  spe łn ien ia  w  te j m ie rze  
w y c h o w a w c y  i n au czy c ie le  p o c ząw szy  od  szk ó ł p o d s ta w o w y c h  w  o bu  
k ra ja ch . Z m ia n a  m en ta ln ośc i m łod ego  p ok o len ia , zaszczep ien ie  w  n im  
p e w n y c h  e lem en ta rn y c h  n o rm  w sp ó łży c ia  sp o łeczn ego  czy  też s tw o rz e ­
n ie  n o w e g o  sy stem u  w arto śc i, w y m a g a ć  będ z ie  od  w szy stk ich  bez  w y ­
ją tk u  p e d a g o g ó w  n ie  la d a  w y s i łk u  i o sob is tego  u w ra ż liw ie n ia  n a  s p r a w y  
w y c h o w a n ia  w  d u ch u  p ok o ju .

P r a w d z iw e  p o je d n a n ie  n ie  m oże b y ć  n a rzu co n e  o d gó rn ie , n ak aza n e  
z zew n ą trz , ono  m u si w y k sz ta łc ić  s ię  w  ludziach , w  k a żd y m  z osobn a . 
I  w c ią ż  n a le ż y  pam ię tać  o tym , że p roces p o jed n an ia  n ie  je st  p rocesem  
d ok o n an y m , zam k n ię tą  k a r tą  h istorii. Jest to proces, k tó ry  trzeb a  w  k a ż -  
n y ch  w a ru n k a c h  p ie lę g n o w a ć  i p o d trzy m y w ać .

N A U K I  H U M A N I S T Y C Z N E  W O B E C  K O E G Z Y S T E N C J I  P O L A K Ó W
I N I E M C Ó W

K o rz y s ta ją c  ze s tw o rzo n e j p rz e z  R e d a k c ję  „ P rz e g lą d u  Z ac h o d n ie g o ” 
m o ż liw o śc i w y m ia n y  p o g lą d ó w  n a  tak  w a ż n y  i a k tu a ln y  tem at ch c ia ła ­
b y m  p od z ie lić  się  także , jak o  h isto ry k , s w o ją  re fle k s ją . P ro b le m  b o w iem ,  
chociaż d o ty czy  w spó łcze sn ośc i w y ra s ta  z p rzeszłości. Z a n im  jed n ak  
p rz e jd ę  do p ro fe s jo n a ln y c h  ro z w a ża ń  p o zw o lę  sob ie  na w y ra ż e n ie  opin ii 
b ezp o śred n io  zw ią za n e j z p o s ta w io n y m  p rzez  R e d a k c ję  p ro b lem em . O tóż  
p y tan ie  o  istn ien ie  p o t rz e b y  p o jed n an ia  p o lsk o -n iem ieck iego  o d b ie ra m  
ja k o  c zy sto  re to ryczn e . B o w ie m  (tu  w k ra c z a m  ju ż  w  k o le jn ą  k w e st ię )

M ARIA  W AGlttSKA-M ARZEC
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